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T r o c k i  z d o b y w a  P e t e r s b u r g .
NOWE NIEMCY.

Mae Keyseriinga: Niemcy są'narodem apol tycz­
nym; praw dzw ą icli misyą jesi. urzeczywistni > 

n.e u&troju socjalistycznego

— Lw ów , 11. marca.
Niemiecki fifpwS współczesny Herman Key- 

serrns różni s.ę tem od ogółu filozofów h *un e- 
ckićii, że nie wykłada f lozof.i na jednym z uni­
wersytetów państwa n em ecjcieso, lecz rozpatru­
je w  Samotności wielkie problemy filozoficzne i 
społeczne. Nie czyni tego jednak po dyletancku, 
gdyż prace jego oparie są na głębokiej erudycyi 
f lozof cznej i przyrodniczej, oraz o? rzadk:ej 
intnicyi i przenkliwotci. 2 powodu tego ni-zwyk- 
Tego połączenia zmysłu naukowego z metafizycz- 
retn odczuwań em porównano Keyscrlnga z A- 
merykaninem Janres‘em i francuskim filozaiem 
Bergsonem.

Keyseriimg y/y dał od początku wojny szereg 
prac, które prócz rozważań historycznych zawie­
rają orygircine hipotezy polityczne i społeczne. 
Prazn emy dz ś zwrócić przed ewszystkiem uwa­
gę na małe dziełko p. t.: „P iaw dz wa misya no- 
btyezna N emiee“ . albowiem na tle ostatnich w y ­
padków Wśród których naród tremieck' ze swe- 
rmi właściwościami rasów em' budzi specyaine zfl 
interesowan e, refleksy* mamfeckieyo myśliciela 
zwracają na siebie szczególną uwagę.

IKs ążka Keysorlinga zaw era część negatyw­
ny i część pozytywną. W  pierwszej autor w y­
licza Wędy, pope*n‘one przez N"emcy z otwarto- 
ścą, wyróżniającą go korzystnie od przeważnej 
ilość' niem ecKicn historyków i puW cystów współ 
czesnych.

Druga cześć wyznacza „Nowym Niemcom11 
zadanie, do spełmien a którego sa one rnmej przy-- 
gotowane, aniżeli autor w  optymizmie swym 
przmus/cza.

Kryserling stw'erdza. iż rozpoczynająca się 
obecn!e d 'a . N>miec f/za historyczna n>e jest 
Pierwszą tego rodzaju. OTerofcroinie przebywały 
Mieńmy rodobn'e oeżlre  przeiśc'a.

Perw rra  kat-strnfę odnosi czasów pa­
nowania Hohenstaufów a śmierci Konraflfcnht. dru­
gą w-rąże z nieszczęśl wym w yrk iem  Trzydzie- 
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Kcm-tet rewolucyjny objął rzędy w Kijowie.
Bukareszt, 11. marca, 

(F E ) Władza w Kijowie przeszła w ręce ko­
mitetu rewolucyjnego, któremu przewodni czy ro-

Lołtjk Komarnk. Sytuacya sow etów na Ukrainie 
zdaje się wchod-zc w stadyum krytyczne.

Trocki atakuje Eetersb«ir^
WaiSzawa, u  marca, 

(Telef.) (m ) Z Rygi tettgtafuóą. Trocki otrzy­
mawszy, pusiłki znowu atakuje Petersburg. Walki

toczą si^ pod samem miastem. Powstańcy ottera* 
wafią brak amaiucyi.

Oranienhaum zajęty.
l * 3*ersbbr? w rękach sowieckich powstańców.

Warszawa, 11. marca.
(Teief.) (m). Otrzymano tu z Helsmgfo/su 

wiadomość! ż e w ostatniej chwili Oran enbaum 
został zajęty przez rewolucyonistów. W  Moskwie 
rozszerza się nadal strajk na tle gtodowem. Z po 
wodu głodu musiano zdemobilizować trzy bryga­
dy armi sowieckiej, ponieważ wśrć<i żołn erzy 
szerzy się dezęrcya.

{Teief.) (m).
Warszawa, 11. marca. 

Rosyjska ageneya prasowa w

Paryżu donosi: Centralny łróimket ainerykań. 
skiego Czerwonego Krzyża w  Paryżu otrzymał 
od swego przedstawiciela w  państwach bałty- 
ck:ch depeszę z wiadomością, że Petersburg zna* 
duje s ę w rękach pou stańoów i czerwono 
armiejców, którzy nie zdążył się jeszcze poro- 
zur eć z rewolucj-onisiami kronsztadzkimu 
P  erwszy okręt ze środkam żywności wysłany 
przez Wyborg, został powitany entuzyastycau«  
przez władze rewolucyjne, wojsko i ludność.

Już cały Petersburg zajęty.
Ryga, 11. marca. burg —  prócz dv orca Mikołajewskiego -  znajdę. 

?§ EE). Obiegają tu pogłoski, że  cały Peters- je się w  ręku powstańców.

GARNIZON KRASNEJ GÓRKI PODDAŁ SIE.
Warszawa, 11 marca.

(Tefef.) (m) Z Htjsmgforsu donoszą: Tutejsza 
organizacya poetyczną rosyjska otrzymała wiaćo 
mość, żę dmia 8 hm. o godz. 5 rano rozpoczęły się 
wat™ artyleryjskie między Kronsztadem a Kra- 
snają Górką j SienrrotfewśJdem. Garnizon Kf a™nej 
Górki poddał się powstańcom.

I  K O PP  DEMENTUJE.
Berlin, 11. marca.

(Teief.) (G). Zastępca sowietów Koro ośwm i- 
czył że doriicsienia 0 • zaburzeń ach w Rosyi są 
zmyślone. Moskwa i Peiersburg zncjdidą się w  
rękach sow etów; w  m astach rosyjskich było 
tylko pewne zaniepokojenie z pers odu przesilam  
żywnoścowego.

C z a s  c £ n » v t t  p r z e ^ ^ a t e !
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stolctnlej wojn*, trzecią *  woniami Napóksuń-
sk:em i oltwą pod Je.14  Zawsze Niemcy podiH~l“
fy  s Q d.o§ć szybko z upadku, nigdy nie zapadły 
się w  ncość; i tym razem o>d nich tylko la ieży, 
ażeby z opresyi obecnej wyszły obronną ręką.

Do tego jednak potrzeba, ażeby Niemcy prze­
jęły się jedną prawdą, —  i to jest wtelkie odkry­
cie Keyserl nga —  £e są one całkowicie pozba­
wione geniuszu politycznego, że sa krajem upar 
excelience“ apolitycznym.

Teza Keyserlinga jest dość zadziwdjącą. 
Fiehte, nazajutrz po Jenie wyznaczał narodowi 
pruskemtt misyę okazania światu, czem byłaby 
nowoczesne państwo, oparte na prawdziwej wol­
ności — w przeć'w:eństwie do fałszywej wolno­
ści francuskiej. Hegel, jeszcze bardziej ufny w  
poliyczny geniusz swej ojczyzny, witał w  „do- 
skcraałeni państwie" — naturaln e pruski em, rea- 
Fzacyę boskiego ideału na ziemi. Odtąd, iluż to 
historyków niemieckich a la Treitschke ! Bem- 
handi 1 naśladowców ich w  pras'g wszechnieniie- 
ckej, glos ło dumn e tę samą doktrynę?

iW przeciwieństwie do nich Keyserl ng dowo­
dzi, :ż Niemcy nie posiadają żądnych właśOwośc , 
OT.pewntających pow ażen ie  w  polityce. Brak Im 
przedewszystkiem wyb tnej osobowości ł woli 
narodowej, - Niemcy są najzdoln ejsi do asymła- 
cyi. Germanie n:e zgetmanizcwali Swata tzym - 
skego, lecz rozpłynęli się w jego łonie. Em grand 
niemieccy dziś jeszcze upodobniają się i zlewają 
z  nowem środowskiem nawet' w rogom  sobie.

Niemiec n e  jest szowinistą, a przynajmntej 
szowi-hizm nyrnicdć nie da s'ę porównać z azo­
wa izmem francuskim, który jest man festacyą Za­
sadniczej woli narodowej, ani z głęboko zakorze­
nionym imperyalizmem brytyjskim.

A  ruch wszecłiniemieok ? —  zapytaóby moż­
na Pamgermanizm, dowodzi Keyserl ng w  odpo­
wiedzi na ten zarzut, jest ruchem' sztucznym, zro­
dzonym z tryumfu prusactwa, jest ziawskiem pa­
radoksalnemu j przeciwnem właśc wemu duchowi 
Niigmcc. Właśnie dlatego, że Niemcy są zasadni­
czo narodem apolitycznym, mogli uledz tak zu­
pę W e hegemoni' pruskiej.

3
Prof. dr. B. FUL ltfSK I.

Ssaki Ziem puckich —
niegdyś a dźiś.

Drugą grupą zwierząt trawożarczych, nflleźą- 
cycli -do olbrzymów — ®ą nosorożce. W  dyhiwium 
(występują one obok słoni również, bardzo często. 
Na piarwszean miejscu naieży postawie nosorożca 
fc/taroźytwego (R.hćnoceros antiquitatts vel Tlchor- 
fełnus), stałego towarzysza mamuta. Zwierzę to 
również po raz pierwszy zauważono w  sjiblr- 
iskich łcsła-ch i stWimkono, że on, podobnie lak ma 
Itnut, był pokryty, gęsZ/cm futmem, chroniącem go 
prawd zimnem 'północy. Na nosie posiadał dwa ol­
brzymie rogi, jak0 broń zacaąpną i odporną,

Otrtk nosorożca starożytnego tak na Syberyi 
jjalk i w  .póftraie? i ftrodikawej Europie ży ł inny no* 
isoTożec o niezupełnie skostniałej przegrodzić ftoso 
hvei L z. nosorożec Merck‘a. (Rhinocer s Merctkii). 
Nadto d)o północnych części Europy zapuszczał 
^ię Rliinoceros łept-ririniis, forma więcej potu-, 
'dniowa.

* Do najciekawszych fonm należała rzadka for­
ma ochrzczona prz&z paleontologów Blasmorrthe- 
rium. Zwierzę olbrzymie wielkości słonia, budową 
zbliżone i do nosorożca i do kotfa, które według 
/wszelkiego praWdicpodb'eńs^wą żyło jeszcze za 
czasów pamięci ludzkiej, skoro legendy opowiada 
|ą o tz. jednorożcu.

Liczne mi byty stadu koni dzikich, od których 
wywodzą się ktwie w  rozmaitych rasach, dżiś ho­
dowane w  środkowej i wschodniej Europie, oraz 
na Sytoeryi. Praf/mtą tych koni według badań An- 
toniusa Jest koń PnztwaAMego, który jeszcze obe­
cnie przeżywa na stępach syberyjskich. Tw orzy 
on tam stada ,pod kierunkiem nd^iłnlefezego tgte- 
ra. Na grsniicy chińskiej zachował się Jeszcze w  
czystej formie, bardziej na zachód Jest już zmie­
szany z końmi udem owi mymi, Koń iPrzewakkie- 
(go Jubi ssercJda, ctwarte, wysoko położenie prze-

N'kt przed wojuą ale bylLy mógł powiedzieć 
w Niemczech, do czego Niemcy dążyły poEtycz­
nie. Aspiracye d i do potęgi politycznej byTy 
czerrfś zupełnie mglistem i n eokreśtomem. 
Cbdały „siły dla sTy“ , co jest dążeniem zbrodnd- 
czem, a zarazem dowodzi zupełnej nicości poi ty­
cznej Niemiec.

Tego braku zmysłu poetycznego nie poczytuje 
zresztą Keyserl ne Niemcom za wadę. Każda 
wielka ̂ polityka jest z kem eczn&ści —  niemoralną, 
gloryf kuje bowiem tryumf siły nad prawem, op­
tymista Ktyserling zaś wierzy w  przyszłe pano­
wanie prawa niezależnego od siły.

C zy  jednak rolę Nem iec skutkiem braku 
zmysłu politycznego uważać należy na skoń­
czoną ?

Przeciwnie, ziarnem Keyserlinga, rozpocznie 
się ona dopiero. N emcy, zrozumiawszy, że po­
pełniły pomyłkę, prżyp sując sobie misyę polity­
czną i wyb erająC jak0 Środek wiodący do celu 
rrnperyahzm, poświęcą się odtąd spełtreniu zada-' 
■nią, do którego są stworzeń , a żaden em tem 
jest urt-SwOZb' wKstnkit t  Ideału socya-Jstycznego.

Niemcy są, jeżeli raożma w  erzyć Keyserkn- 
gowl, najdemolcratyczn ejszem z państw i potra­
fią sto najszybciej przystosować dę nowego po­
rządku społecznego. „Rewolucys — tw erdzi au­
tor —  potw itrdi ła tylko i usartKCYOnowała stać 
rzeczy oddawna istniejący.**

Klęska przysp eszy tę transforrnacyę. Pod­
czas gdy zwycięstwo pogrążyło kraje zw yc ę- 
skie w  dawnych brędach i catnęło je na drodze 
postępu społecznego o pęćuzles ąt lat wstecz, klę­
ska odnowiła i posunęła naród niem ecki. „Te­
raz, kiedy siła zewnętrzna Niemiec jest złamana, 
Niemcy p »  raz p erwsry od czasów refonnacyi, 
mogą patrzeć w  przyszłość z wyższego pum tu 
w  dzenia interesów ludzkości.**

W yw ody Keyserlinga są oryginalne, lecz 
mało przekonywujące; Socyaltzm jego opiera s'ę 
m mo wszystko na podstawie etatyzmu, etatyzm 
■bowiem — story jak Prusy, wszedł w krew i ko­
ści Nemiec. W szekie dekretowani zresztą z gó-

śtfzenie. W  szeregach pasą się one przeciw wi- 
chrcwi. Są nadzwyczaj czujne i w razie jakiego 
niebezpieczeństwa, na źuak dany przez przewo­
dnika, lotem błyskawicy przenoszą się w ramie mięj 
sce. Wilki i niedżwiedike zwiiżają się wipftaWdzie 
do stada, ate mają dosyć znaczny respekt przed 
przodownikiem, który odważa się nawet atako­
wać i powalić przeciwników siknem! przednicnii 
odnóżami. Ulegnie w teii wiałae, kierownictwo olbej 
immie znowu najsdniełszy, a równocześnie całe sta 
do napada na napastnika, który albo uchodzi, alibo 
w  walce pada. Kemie PrzewaMciego są to konie 
wiolkcścl otpła; sierść kodoru cha w  ego, w  zimie oh 
fitsza 1 dłuższa, w  łecie rzadlSZa i krótsza, Ołowa 
widka, charakterystyczna prziez silną wypukłość 
czoła. Uszy w  tył skierowane, cezy małe, patrzą­
ce złośliwie. Podbródek i wargi eszczecione. Chu­
da szyja upiększona czarną grzyw& ogon ddugi o 
kręcącym się dosyć rzadkim włosieniu.

Bardzo obfitą byłą fauna przeżuwaczy, wśród 
których pierwsze miejsce zajmują jelenie. Najwię­
kszym z nich był t: zw. jeleń olbrzymi (C em is 
euryceros, Megaoercs hśibemicus) o rogach tak 
wielkich, że odstęp gómyclt ich końców wyucfoił 4 
m. W&dług wszelkiego Prawdopadobień twa żył 
■cm jeszcze w  czasach starożytnych dziejów Euro­
py, o czem Śiwiadlczą podania i baśnie, omawiające 
to zwierzę.

Obok' jelenia szlachetnego, obecnie jeszcze w  
Polsoe (w  Karpatach i w  Tatoach) żyjącego, miesz 
kańcem lasów śbcdEtOwej i półniocnej Europy był 
jeleń Wapiti, obectiie ograniczony tylko do lasów 
.północnej Ameryki. Poopo!'tym był ren, którego 
zaciąg’ sięgał aż do południowej Francy i, a obok 
n:ego drugi ren amerykański zrw. Karibu, obecnie 
przebywający łyfko w  Orenlandyl i w  zimniej­
szych okrlicach Ameryki północni,

Antylopy były reprezentowane przez kfflta 
gatunków^, które, nię zacieśniały się tylko do ob­
szarów górskich. Najtypowszą wśród nich była an 
tylopa suhak, zamieszkująca wachodnio-eiiropej- 
skie i zach dnlo-azyfetyck^ stepy. Była u nas na 
UkrainLe jeszeże w  czasach historycznych i była

ry jakichś ndsył 1 przeznaczeń, czyłi tnianowan’e
uaroaów wybranych, jest w idee ryzyfcowne.

Czyźt Wilhehn II i jego poczdamscy filozofo­
w ie m'e dowocni z równą stanowczością że Bóg 
wyznaczył Niemcom rolę, stania się watem o- 
chroimym przeciw socyal zmówi?.

P?an robót w Tatrach.
(KorespOiiiidencya własna „G azety  W ie c z .“ ).

W arszawa, w  marca. 

IL
P rzy  zamierzone} obecnie decentrah^zacyi 

Tow. Tatrzańskicg , Komiiya dla robót w  Ta­
trach zachowując sobie cgółne kiorawnAaiiwo pro 
ponuje, aby Tatry podz elić tery'oryalne 1 aby na 
każdej ich części gospodarował Jedten z oddziałów 
Towarzystwa), starając się o budowę i koa&erwa- 
cyę schronisk i ścieżek W szczególności OtdMzial 
Warszawski miałby otrzymać teren od Kużrrc po 
Czoi Jaworzyn kie, Koszysfą i Odą Perć włącz­
nie. a nc-dito ścieżkę z Morskiego Oka do Czarne­
go Stawu, Idórą niegdyś zbudowano korzKem 
Warszawy. Odidział lwowski pr-wadziłby gospo­
darką w Dolinie Pięciu Stawów po szczyt Mie­
dzianego. oraz stara! się 0 utrzymanie ścieżki z LI 
li o we go przez Zawory na Wrota Chafubińskieg ■. 
W  dół sięgałby po Rostekę i Wodospady Mickie­
wicza. Drogi na szczyty ctaczajaoe Mcrotkie Oko 
i ghspodarkę w  ddlinfe Rybiego Potoku po Rosto- 
kę pr'wadzić będzie Od.diziat kranoowsid. Część 
Tatr od Czoła Jaworzyńskiego i, d rfn y  Ooryczko- 
wiej po T yh o w e  Kcminy (hem ie Oddział zńko- 
pański, jednakże dofna Kasprowa, jako wzglę­
dnie najlepiej zachowana w swym pierwotnym 
charakterze, pozostawać będzie ped specyalną o-, 
pieką Sekcyi Ochncny Tatr T. T. W  t£nenx; tym 
Ojdldziaf kra!c'wski objąłby zarząd ścieżką nad Re 
gilami, ścieżką przez polanę W a' smundziką j go­
ścińcem do Mon:C<ieigo Otka. Sci/eżkę pod Reglami 
poprawióby win:en Odidział w  Zaikoipa/nem w  po­
rozumieniu z gminą i obszaaetu dworskku, do od-
■n a w w r a "  ...... .. 1 — .......
opiewana prziez poetów. Obecnie można łą napo­
tkać na Stepach azyatyckkh, gdzie dłta smacznego 
mięsa i rogów bywa nieogtiędnle trzebiony. Dawny 
zaciąg jej zachodni (kchodlzil aż doi Fraacyi.

Do ciekawych zjawisk dyluwiafnych należy 
zaliczyć wyistępywanie na ziemiach naszych woła 
piżmowego), obecnie jak wiadomo napotykanego 
tylko w  OrenHandiyi i w  różdycn okolicacłi pótnoo 
ned Ameryki.

Z w ołów  zasługuje na uwagę tur (Bos ptrimi- 
genitts) i żubr. (Bison europaeus). Bos priscas). 
Tur był zwierzęciem rosłem, o potężnych, prawie 
pozkmo przebiegaóący/ch rogach. W  IPohce był 
pospolitym jeszcze w  czasach historycznych. O- 
statnie tury miały paść w  czasach Władysława 
Jag"'etty, w  okresie przygotowań do ważnej roz­
prawy z Krzyżakami p:d Grunwaldem, Od tego 
czasu pochodzą rozmaite ra?y bydła hedowanego 
w  Europie, krtóne praez wwlokirohie skrzył: wanie 
rzec? prosta stuaeiły wie|e cech, charakterystycz­
nych dlia tura.

Drugim woltem dzikim, zacherwanym do na­
szych czasów — a w dyluwbm pospolitym, jest 
żubr. Obecnie przebywa w kitsu zafediwte ( ka­
zać h w' puszczy białowieskie4 Wojna przyczyniła 
się w  wysokim stopniu do wy mszczenia tego oka­
załego zwierzęcia. Przed wojną były < ne otaczane 
ze strony dworu posy^skiego, który miał wyłączne 
prawo polowania na nte, wcale znaczną opieką. W  
myśl ustawy, obowiązującej w  Polsoe, Jest zwie* 
rzięciem chronionem Czy jednak stan Jego licze­
bny d łdzie do stanu przedwojennego, 0 toni mo­
cno powątpiewać trateży.

Rząd gryzuniów był reprezemtowany przez 
fonmy bardzo Bczne, przystosowane do rOanal- 
tych warunków życia, Bóbr w  wielkiej Ilości za- 
mleszkiwaf ólelioe bogate w  w ' dę w okresie Ml- 
matit suchego, który nastaJ po cofnięciu się lodow­
ca na rozległych stepach hasały eh miki, sttsły, 
skoczki huk; prócz tych przebywały na naszej zie­
mi lemingi i żalące polarne, obecnie uchodzące za 
przedstawicieli fauny pottaroei

(Dok, nost.)
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tziału tego należałby też remont dworca ł '. T . w  
ćakppancm, podczas ®dly park wraz z atatnaryum 
rzeszediłby pod naidzór Sekcyi PrzytrocŁńczei T. 

r. Doi'na Cbodic łowiska z  rozgałęzieniami oraz 
Mohaczem pozostawałyby w  opieoe Oddziała ?o- 
tnańskiego, zaś l5ołma Kościeliska Oddziała lódz- 
r.&s?, kłń.-y wyraził też gotowość podzielenia się 
t Oddziałem warszawskim zlbyt obszernym jego 
erenem i wzdęcia pod opiekę ścieżki przez dolinę 
Pańszczycy na Krzyżne i (M oj Perci od Grana­
tów po Krzyżne. Schroniska zimowe i znaki zimo 
*r© miałaby uVzymywać Sakcya Narciarska T . T.

'P :za Tatrami Babia Góra przeszłaby pód o- 
oieice Wydziału krakowskiego, Gorce Oddiziafu 

lorce' w  Nowym Tangu, podobnie i Pieniny, Be 
kd Sądteeki oddfeiału „Beskid" w  Nowym Sączu, 

ii eszczady i Gorgany oddziału lwowskiego, zaś 
Czarnohora o ć ) liału czarnoborskiewo w  Kołomyi 
Ceskidiem Śląskim opiekowałby się Jak etaty ch- 
zajs oddział „Beskid" w  Cieszynie, który z samo 

C'Celnego Towarzystwa ma się w  najbliższym cza 
e przemienić na Oddział T. T. Kończy on budo­

wę wspaniałego schroniska na Stoiku koło Cieszy 
na. Część Beskidów Zachodnich od Babiej Góry 
i o Baranią, Górę, oraz Besflriay Środkowe mogły­
by obfoc w  cpiekę oddziały w  Warszawie, Łodzi 

Poznaniu.
Pian ten przyjęły oddziały prowizorycznie, 

rastrzegajac sobie ewentualną zmianę w  przy- 
łości, w  każdym razie dla skoordynowania prac 

:>ęidą się cne musiały porozmóewać z główną Ko- 
: ;syą dte robót w  Tatrach. Zanrerzonem Jest tak- 

3 utrzymywanie jedtnego z przewodników ta- 
zańskich w  charakterze „straży górskiej", a ję­

to obowiązkiem byiłoby dozorewać schroniska, u- 
rzymywać w ewiidtencyi tsltan ścieżek i dokony­

wać drobniejszych naprawek.
Plan powyższy przewidywany jest na okres 

\Cscio!<ełni a dopiero po jego upływie proponowa­
ną będą dlaisze inrwestycye. Towarzystw,o Tairzań 
skie dosnło też do przekonania, że ażeby pozy- 
';ać fundusze potrzebne na roboty w  Tatrach, na- 

: ty  podmieść zbyt nózflcie dotychczasowe opłaty za 
rzystanie ze schronisk, dzięki czemu naprzy- 

■'iad Towarzystwo otrzymywało rocznego czyn- 
zu za schronisko po 500 koron, a dzierżawcy tych 
ihrontsk dawali córkom w  posagu Po Pół mil ona 

marek, rarobfornych na dzierżawie schroniska. Aby 
' szystkie os by chodzące po Tatrach i korzyisła- 
ice z udogodnień dawanych przez Tow. Ta*rzań-

'  ICHALINA SZWARCÓWNA.

Konieczne spotkanie.
(Ciąg dalszy).

—  Znuijdztemy się! Los przecież łaskawy 
•— dla pana!

—  Talk. ale n ’e wedno nadużywać łaska- 
’ ttśoi tonu. Nie chcę adresu, pragnę mieć ja-

ś punkt tylko, o  k tóry  m iałbym zaczepić 
‘ ó j niepokój. W  tak diużern mieście ła tw o s»ę 
/e zsrałeźć.

—  Pan łamie um owę!
—i Nie było m ow y o tem, abyśm y nie 

wód-refi, ctzy iv k iedy się spotkamy.
—  Kto pragnie przygód , nie pragnie choć­

by 'odrobiny pewności, mój rycerzu !
—  J eh bak muszę ją mieć! KcniecanSe! —  

rzucał niecterpliwie,
—  W ięc  dioforze! Zróbm y to tak: gdyby­

śmy się nie spotkali w  mieście przez t<zy 
ygddrfe, Hcząc od dpi a dtfeieijszega, proszę 

ogłosić s?ę do mofch przyjaiciól, do mieszkań a, 
w  ktfóretn m iro pan zmJazł., Dadzą panu mój 
dres. ZaJJowoJony ?

Usrłcwa/ł się uśmiechnąć. Pożegnali się, 
nie odzyw ając się już w ięce j do siebie.

R O Z D Z IA Ł  m .

W  K T Ó R Y M  R A L F  D O W IAD U JE  SIĘ JAK 
SZU KAŁ JEGO PR AO JC IEC .

Nie spiesząc s ię * wszedł Ralf do wagonu. 
iTzetkzedł ca ły kuryjtarzyk. znalazł pusty

skie pociągnąć do świadczeń na rzecz Towftrzy- ■ ga za sobą koniefctzność przekształcenia ca$eg© 
strwa, .przeprowadzoną będzie tez prawdopcdobnie 
zasada dopuszczająca, do korzystania zie schro­
nisk wyłącznie członków Towarzystwa Tatrzań­
skiego.

Dr. Mieczysław O rtow i*.

0  przyznanie kredytu 40 
milionów marek

na organizacyę Kas Chorych w  tt 
zaborze rosyjskim  i reorganizacyę 
oraz uruchomienie Kas Chorych w  L* 

zaborze austryackim.
L w ó w , 11. marca.

W  Sejmie ustaw odaw czym  przedłożony 
acofał wniosek rnaigły ,pos. W aszkiew icza
1 tow . N. P . R . w  spraw ie przyznania Kredytu 
40 'rriiiiOnów marek na crganizacyę Kas cho- 
rjich w  J>. załbotree rosyjskim  i reorganazacyę 
orató uruchcimtenje nieczynnych dotąd Kas 
cihorych w  .b. zaborze austryackim, W  m oty­
wach tego wniosku czytam y: Ustrój Kais cho­
rych i warunlki. w śród których  one są w pro­
wadzane, w ym agają  wydatnej pom ocy k ie- 
dytiowej z e  strony Państuia. Potrzebny7' jeśt 
Jcredyt: » . •

1) na przeprowadzenie prac, zwftą-aanyćh 
z owarciem  dawoi.cj Kasy cborycli (loteii, u- 
rtfejdzenfle biui, założenie 'amibuiatoryów), szpi- 
tak, kiuprj0 teków  otc.);

2) na pd k ryd e  bieżących statutowych 
w ydatków  Kasy chorych (św iadczenia) w  
ciągu p ierw szych  2— 3 rrres. po otwaTCta Ka­
sy dhorych. a  to z  powodu, że pracodaw cy 
i C/ĆarAcwie płacą sidaJTkfi z dołlu i składki 

! zaczynają iDctrmallrńe wptiywać dopiero po 2 
do 3 tnies. fuutocyoinowainta Kasy chorych, 

.oraz:
3) na ćfosboisiowaaiSe s^ę do obecnych sto- 

sumflców drożyżmiiaiiiych, wzrostu p łacy robot­
niczej i spadku waliity.

Pom ocy !ta edytoweś potrzebują mietySkp 
now e Kasy chorych w  b. zaborze rosyjskim, 
ale i dawne Kasy chorych w  Matapotooe. T e  
ostatnie, 'dostoi-cwując się do ustawy polski ej, 
rrauSłaą zw ią te zy ć  znacznie koło Ubezipśecwo- 
nyęh, rozszerzyć  zakres świ:,adczeń, co pooią-

tljitychciz&isowiego aparatu o rgad zac jin ego  
W ym aga to oczyw iście dużych w ydatków , 
na pokrycie których Kasa chorych ot.tzytna 
cdpcW edufo skład kii dopiero Po 2— 3 miesią­
cach po reorganizacyi Kasy chorych. - Nadto 
wiede Kas chorych, szczególniej w e wschod­
niej Mafapołsoe, pctniOsło wi:e£Cd!e straty w7 go­
tów ce i urządzeniach z powodu wtelokrotnej 
Bnwazyi nteprzyjacieLskiei', a ntektóre u leg ły  
zupełnemu zniszczeniu i dziś jeszcze są nta- 
czynne (G zortków , Horodenka, Gródek Ja- 
gildlońskli i  t. d.). Na dalsze orgairdzowawe 
Kws .chorych w  ,ł>. zaborze rctsyjsldm potrzeb­
n y  jeisłt w  ciągu najblSaszych lygottaS k iedyt 
w  w ysokości 3M milionów marek, zaś ina po- 
moc dlla reorganizacyi w izg i u. achomreitia 
Kas chorych w  Małrpoitece —  10 twitenów 
•marek. Dotychczasowe kredyty dia Kas cho­
rych  by ły  niedostateczne i zupełnie się w y ­
czerpały. W * (kutek tego akcya urządzania' Kas 
cboryich W Polsce została p o w a żn e  zahatno- 
wana. Tyarscjiasem sprawa jest pikną i w iel­
kiego ziuiaczłeiniia dla Państwa i litdncńśai pra­
cującej. ' 1

W ob ec  tego wniosek, przevJiłażony Sejmó- 
\y1, upÓ6^>a: jłkahb Państwa w yp łaci 40 mjfta 
nów  tmfedk' do dyspozycy i M w-sterstwa P ia - 
c y  i Opiek. Spot ocznej na wydawanki poży ­
czek  krótko, wlzględrite dlłiugotertrrTnoyyycłi na 
urządzw ie Kas dhorych iw b. zaborze ro sy f 
sik%n i na 'iwnganfaacyę wzigłędłrwe irnicwo- 
Wiieuię powfisttowynh (miejslldch) Kas chorycn 
w  Małópołsice.

N A D E SŁA N E .

Jut przybył?
Prsecłstawic.el omerykańs icj fabryld 
uiaa-yn do pisania marki L  C. Sm th 
& iir./s — Syracusy, Ludwik Aki- 
JlJn z Krakowa i como sttu je jo w  
Hotelu Krakowskim, w  godz nach od 
10— 1 przód |iot i od 4 —6 ,po pot.
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przoTział i /zajął goi, zamykając drzw i za so­
bą i zaciągając fiianiki. Złcżyil w a iłzę  aa siat­
ce i w szył się w  'kąt wagonu.

Pociąg  syczał, gw ta iaL  skpzyprat, zapew­
niając jalkolby tytrrąj głesami, że zaraz rusizy. I- 
siŁcuniie po chwili oziwał s ę  przeciągły gw izd , 
a joćuricześinie za drzw iam i przedziału pow ­
stał jakiś rudh. Klucz agrzytnąl w  żarniku.

— Tu jelst wx)lne miejsce — zapewniał kon­
duktor, bez ceremonii usuwając firanki. Ralf 
usłyszał wasftępńde głos kobiecy i ze rw a ł się 
z Wejisca.

—  To pawi! —  zaw oła ł bez tchu.
—  N iestety ! —  ctdrzęJkła, w itając się. rfe 

'mniej zdziwfrona. —  Widfcę, że pan m arzył o 
drzemce, .zamykając sSę bez skrupułów przed 
pasażerami.

Nie słyszał s łów . iPatnzył na nią.
—  Jak to. się stało? —  rzekł jak sanny.
—  Zurpełine prosto! M ów iłam  panu prze­

cież, że wyjężlśltaimi. Nie przeczuwaliśm y ty l­
ko, że. o tej sarniej porze i tym  samytai pocią­
giem. I cóż w arte  są wszeSkie umowy:, j proszę 
pana?

W padł w  doskonały humor
—  O czyw iście, ż e  nic warte. W obec tego 

jedziem y teraz gdzieś w  świat —  przed siebie 
—  day tak?

—  M oże pan znowu pragnie zajspókoje- 
nia ciekawości?

—  Niie! N ie! „N ie  wolno pytać zdradą pi 
podstępem", lecz nie wolno — drw ić.

Siedzieli naprzeciw siebie, a ponieważ o- 
czy  ich. w  zupełnej nietcałeżmościi od głosu, 
poczynały 'wieść rozrnowę, w ięc zamilkli na

mjcimenjt, by  imogły w ypow tedzieć sśę swo­
bodnie.

Lecz rfeznajom a już znowu miała sw ój £ 
ronlcztny uśmieszek na ustach.

—  Patrząc wa pana, pomyśleóby motana 
Sż tak wygkjjdają tryumfatorzy.

—  Jak to? —  spytał, .zmieszany eokci 
w iek. ,

—• Powi;&dten pan z pew nośdą w  tifachut 
Z wijtoiężyleim na całej linii! Szukałem, znata- 
złom i... Gnowu znaotrodzę!

—  Tak —  lecz  i có ż  w ięce j?  —  potrzą­
snął głow ą  praw ie ze smutkiem.

—  Szukać —  to znaczy, m yśleć o sobie. 
Szukać, b y  uszczęśJitwiić, to by łoby coś warte.

—  Nie mogłem  djia łać łepej, niłż to oczyr 
najem —  cdpar? nieco posępnie. —  Czuję to.

Zmrużyła oczy i twarz jej na/brała Słn- 
teroego (wyrazu, którego jeszcze nie znał.

—  Dla sfiebde —  b yć  może.
— Rozczarow ałem  partią?
—  Rzeczyw iście, rycertau. Bo jaktei to 

by łoby  piękne, gd yb y  pan nie przyszed ł na­
zajutrz, lecz, jak p raw d ziw y  rycerz, zrśkną? 
gdzieś w  dali. gdybym  m ogła o  panu śnić, 
tęsknić Ba ipauemt, wygłajdać każłtej ohrwifl, 
czy, się pan z jaw i wreszcie. T o  byłaby baśń 
prawdżiwa. Szukałabym pana wtszędzle, śle­
dziła każdy cień, otaczała osobę pana kultem 
niezw ykłym  ,i któż w ie?  —  może  nawet pła­
kałabym  w  samotności, aby w yb łagać choć 
jedną sekundę widzenia. Jedno pana tylko ra­
tuje: Przyszed ł pan, m ów iąc: pom óż!

(C . d. n.)
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DZIENNIK,
Codziennie w  ip#*?szwść wztraz patrzy nieznaną... 
Odzie ceł? — gdzie droga? — środki? L_ jaka

frada?...
.Czuwaj!“ -  głos cichy z wewnątrz podpowiada— 
kio wie, oo przywieść może każde rano?—

C zuw ał! 'Popiera szary arkusz co dnia
spragnionym oczom, niesie zewsząd wieści, 
wskazaniaa rady, snowa penie treści, 
w  który cn się snujie jedoa myśl prze woiiria

Za; drukarskiego rzędami czarnóJfa 
kryją się smolem prawdy i munii^Ha —  
z wiązanych skłaidnie stów utkane sidła,

( oto codizień, gdy nadejdzie pora, 
z po ca typh rzędów, do uislUgi sikora* ■ 
wvztera ch yrze mądira twarz autora

Ruleta bez iiłots.
7amiast złotych ludwików% kofcćane sztony.
—  Brak złota odb era główny urok rulecie.
—  Uroczysta ceremonia opróżniania banku 
nie znajduje już ciekawych. —  Złęto czeka

. lepszych czasów w sklepionej piwu cy kasy­
na, —  Powrót złota bęuz c oznaką powrotu 

normalnych stosunków.

Monte Gutta, w  marcu,

Gdz,e się podziało złoto w  Monte Carlo? 
•jWojna, która tak więlkle wywołała zmiany, nie 
oszczędziła także słynnego kasyna. W  tym roku 
jto raz ip erwszy zaiząd przed się w z al rozpaczliwą 
próbę odnowienia dołrrych czasów z przed roku 
1914, i do paw iego nojm a może się poszczycić 
sukcesem.

Magnetyczna alk. rulety ściągnęła na Riwie­
rę ryzykantów wszystkeh ras i krajów —  nie 
wyłączając nawet Niemców, a jest to tembardz ej 
zadzwiające że jest ona zupełnie pozbawiona — 
metahi p

Na stołach sry w  tMone Carlo nie piętrzą się 
ioż owe przysłowiowe „góry złota", które .przez 
tyle lat były symbolem płynrego, wdocznego (bo­
gactwa. Miejsce ' i i  zajmun obecnie kościane 
sztony. Zaipowne, że w  gruncie rzeczy jest to to 
samo, czy s'ę przegrywa złotymi ludwikami, czy 
znaczkami, które s'ę wikoftcu wymienić musi na 
papierowe wartości. A  jednak ten brak złota po­
ciąga za sobą brak animuszu i tęgo fascynującego 
czaru, który był tak ważną zaletą Monte Carlo. 
iRufece potrzeba złota, gór złota, widocznego dla 
oka, inaczej bowiem traci ona swoje prestige.

iW dawnych czasach każdy gracz przegrywai- 
jący, miał minę gentlemana; wyjmował z kiesze­
ni złoto i srebro; rzucał je na stół i patrzył, jak 
g~abik kasyera zgarniały je dla banku. Dzisiejszy 
mouveau Hebe, zamieniając kościane znaczki na 
ibiudne, przedarte banknoty, nie ma w  sobie n'c 
z  gentlemana. I tej starej damie, wysok e stosy 
złotych ludwików, które staity przed n ą, nadawa­
ły jakś odblask dystymktyi, lecz dziś jest tylko 
igrauzem, szukającym ratunku w  hazardzie.

Ten brak złota odczuwa w  tej chwili oko i 
ucho wchodzącego do sali gry. Ibo złoto ma swo­
ją melodyę — uderzenie złota o złoto wydaje 
dźwięk, który w  tej sal',nigdy nie ustaje; A t  to 
złoty hymn do bogini „S zczęśc i". Gdy go brak, 
cała zabawą sta,e się tylk(l matematyczną trans- 
akcyą na korzyść banku.

B yw a lcy  ipamiętają uiaistęffyjjąc-ą soenę w  
tesy i^ e  rz poacł wojny. G dy pokoje zamykaano 
na occ, ludibie 'Jhętrale 'przypartuytwaP się opró- 
Żntumu bduiukin. W  obecności urizędraików w e  
fnalkareh, gatowiabia skożba Wciągała ciężkie 
żelazne skrzynie, Rulony złota nkłaidaiilo w  
rówate stosy, opakowywano i ukłaJdiawJ w  
jferz.yxi(tKih, poczem służba wcągaita aktizyjiie

do skleprofiCj znajdującej się PO*d salą.
Dziś ta uroczysta ^ e tn o w a  o  upadła ku 

zadcmHMifa sasiząicui który nie lubi, by obec­
ni goście przygląda# się akiowi aJagairnaait-a 
dh maljątlkłi.

Lecz gkizsie się poddały skrzynię z rulo­
nami złota?

bpaczytwają jesizczę w  sildOiAntej piwwęy  
kaisytna i ozżknją cierpHwile na ćbwrłę, letsdy 
wolno Ń c fa c  zrsyipać znów  żto-tarri stoł> g ry  
\v M onte Carto. Z raiec eąpPwością zaśna chwi 
lę tę czeiica piitobcaiiosć —  i to n;c  tylko szu- 
łcająca sfaczęścia w  ruleae. Od/ bawr!c»», Mtn- 
te Carlo w vaz z  złotem  c izySka urotr daw w ej 
szy  .będhfe to dla św*aita oznaką porwnatu dó 
normalnych 'Stosunków.

z i  spraw ruskich.
Liwów, 11. marca. 

SZEW C ZEN K O  W O B E C  POLSKI.
Dzień w czora jszy  pośw ięcony by£ tiraczy- 

sffcśuutn ku czcd 70 - tej roczańcy śmierci 
Szewczenki. Obchoidziono go teź w  ruslfcidi 
(kołach lw owskich z w ielką porwaigą i dustoj- 
noiśdą-. „Ufci. Witstnyk" w  numerze wswiękisżo- 
nyn, umitścffl szereg artykułów, poświęconych 
di? alailnośd wrdki-egio .pooty. W  jednym z 
:niwh. plsrjąc o staounka Szew czenki kilo Po la ­
ków, pisze „Ukr. Wilstnyfk": .Jlasnwa się py- 
tamfe, dlaczogr, w  roazyli Szerwo^oniki przeja­
w ia sSę tak w ielka pobłażliwość w obec Po la­
k ó w ?  Rozmaici am órzy roamisełe to tłuma­
czą, jfdni wpłynvem p sa rzy  polr,kioh, drudzy 
powską fli'teraturą rewolucyjną', łrmi gTjpą re- 

' wolucjTirilsrtów pcłslkHi. L ecz  rad w  te)m mie­
ści się sedino pclbłażFwcści. Saewazeriko b y ł 
idealnym bojawn&iem ujarzmionego narodu 
ufftiimbYskiego i raie uważał za stosc/wrae zło­
rzeczyć iPoLaGnom za idh poprzodmuie u jar zm a ­
mię narodu ukraińskiego, mając na uwadze, 
że Po lacy  w ów czas także byli! ratowOinikami 
iedln^go i togo samego caratu, że ord, taik jak 
i IJkrnrńcy jęczę® w  „tiurmme narodlów** .1 pra­
gnął. ażeby widpólnem’ slarrii rozrwalić Ro- 
syę '(tWTtou dJctmo.wynu). Sze\vazertl<o b }nł 
przekonany, że po stracie woli politycznej 
Połaicy znommieją biedy srwek i grzechy 
wobec Ukrafiny 1 że ich w  przyszłości me 
pcwtóirzą. I pod tym wtziględem pom ylił ®’ę 
grubo. Do idzisiaij k o o c^ e ya  ta 'śydatcJazy ty l­
ko o nałwtnośct jej autora.

CODZIENNE PISM O RUSKIE W  AM ERYCE
W ych odzący  w  N. Jorku tygodnik ruski 

„Swichóda" ‘zamler-Iono raa pismo codzienne. 
Pymio to. liczące 20-.000 preinumeratoró w, pro­
wadza irucWSiwą agitaoyę za zbieraniem ‘Skła 
dłefk dilą Rusinów galicyjskich \ m ganizuje w  
Am eryce em igrantów r ’ s3Hoh. Rediakcyą 
„Sw obc'dy“  ikieruie p, W^cdaimierz Łotockl, 
b. współpracownik „D ite", a współtpracoymi- 
kami są pp Oinclan Ryw-uik 1 M irosław  Si- 
iazyóski, pracują tam także Dr. Longin Ce- 
'giełslki i! Dr. pomydlczuk. Korespondentami 
! tego pisma są Dr. Baran ze L w ow a  Dir. Ł o ­
ziński ^ W iednia i Lepki z  Berlina.

O O R G ANIZACYĘ  SZK O LN ICTW A ,
Z .powodu reorgariitzacyi Rady swkoiltnej 

krajoiwcj ipfczc ,R . |Kraj“ : „N a leży  "wyiczeki- 
wiać, aż praktyfica i  życ ie wykażą, c zy  ta no­
wa ougamiU-aicya p rzyczyn i się do podnSeslienia 
szkoiltraietwa. S ą d źm y  jednak, że organiizacya 
szkolnictwa na teryitorjTaich, zam ieszkałych 
przez 'różne namłlciwOśai, musi opierać s’ę na 
podstawach samorządu szkoilniLtwa. T  jdko 
taika szkoła m eże w ych ow ać ii podimtyknać 
oświatę i  kralfurę tnarodio(wą“ .

O FICERO W IE  UKRAIŃSCY MIEDZY SOBĄ.
Ciekawą poHetmlkę na łamach „Uikr. W i- 

strayka" toczą m ‘ędzy sobą awaj ohcerow ie 
ukraińscy Kowalski i Jurewicz. Kowalski za- 

i rzueil Jurew iczow i rozmaite nadużycia, w y-

musidrśa na Jego osobie i Stażbę w  czerezw y
crajec baDszewicktcj. Jurewicz mitonniaisrt na? 
żyw a  Kowalskieigo niabezpleczra^m bandytą, 
zarzuca snu kraidzffeż 'Miku milionów pteute 
■dlzy rządcrwycłi j i„x>rdersitw^ agentów gali 
cyjskich Wou-eczika 1 Lask^wSkie}.

KUCHARKA —  POLITYKIEM .
„R . KraiT ĆoiicOist, że tóerowniczka fcucbri 

pKoirriiteitti 'Honotżaóskieg^“  w „Narodny^n Do*- 
m u l ri-oiłobcówma "wzbran,;a się dawać cibódiy 
Naadnióprtnańcom, twitnazĄC, że .vpai,ikiwiaż 
onii it^zymają % Pmaucanu, to miecha} im Po la ­
cy  dają jesć“

AR ESZTOW ANIA .

W  Rohatynie &resz?Owa>ło b. pomcznrlka 
USw. S. S„ Jana Porytka i odstaiwiiorao do 
D ow ództw a  Rejonu (Bezpieczeństwa w  Brze- 
żanaoh. Pow ón  a resz tow m ,j triewiadoirrry, a 
Poirytiko dopieno w  gnudimb iz r. został wy- 
paiSB^/onyi jz aresztów  w o jjców ych .

RUSIN! NA FMIGRACY1.

W  Zagrzebiu zaifc żono ośw if totwó-o-rgum- 
zacy !|ny Kcimitei ruski pod przewocbiftctwem 
Dra Skom orow  ?kiiego. Celem jego jest zjedro- 
azeriic em^granrtów_ruslcch i szerzenie ośwóaiy,

Z prasy rosyjskiej.
Lw ów , 11. marca,

TROCKI OSTRZEGA PO RAZ OSTATNI
R ado z Moskwy przynosi ma sterujący roz. 

kaz Trockiego. „Robotniczo wtoścIańsK rząd po­
stanowi! wr ąc znowu w  swe ręce wiadzę nad 
flotą hałiyoką Kronsztadem. Zwracam sę  dia- 
łcgo do wszystkich, którzy śmteli pochwycć za 
■broń, by ją ndtychm ast zdjęli. Stawiających opór 
należy rozbroić i oddać w  ręce władzy. Areszto­
wanych komisarzy i nnych przedstaw'cieli rządu 
'natychmiast oswobodzić. Równocześnie wydaję 
rozkaz, by bunt uśm erzano siłą zbrojną. Odpowie 
•dzifdność za o fary, które po «!esę  przytem ludu' 
ność cyw  ba, padnie w yłącz»:e na głowy biało- 
gwardzistów-buntowfiików. Ostrzegani po raz 
ostatni. T rock .“

3. MARCA W  PETERSBURG! t

„Pośl. Now.“  podają szczegóły z p erwszycłi 
dn' powsBnfą; hkjpieiw marynarze 1 robotn!cy 
zajęli przy pomocy floty część m asta z prawego 
brzegu Newy. Bolszewickie s ły  ustawiły s ę na 
lewym brzegu; w  skład ich wchodziły oddziały 
komunistów i kursantów. Bolszew cy rozpoczęli 
natyebm ast ściągać rezerwy z Pskowa : Jarn- 
burga. Zanhn jednak z-dułaM się powstańcy roz­
glądnąć, bolszewikom już udało się przedostać 
na Wasyiewskb Ostrów^ Tdawato s ę, że pewsto- 
n:e zostało stłum one. gdy n es>podziewan e w y­
buchło z nową siłą. W  rezultacie powstańcy za­
jęli prawie wszystkie dworce i oczyśc'1 miasto z 
czerwonych.

L n :a kolejowa Petersburg-Jan-burg w PeK 
nym ruchu, zaimnie neutralne stanowisko. Prze­
pustki na wyjazd z Petersburga wydają p»> 
wstańcy.

NA DlVORCACfL
/
Z w iary godny ch źródeł nadchodzą następują­

ce infcTwacye: Wasylęwsk j Ostrów w  rejonie 
dworca Battyjskiego i warszawskiego, a także i 
same dworce znajdują się w  rękach pow stańców. 
Komuniśc' skoncentrowali się aa Wyborskfcsi 
stronie, \\'alki na ulicach miasta trwają w  dal­
szym ciągu. Komun.ści potracili zupełnie słow y. 
Powstań e porówneć można z lutową rewółucyą 
1917 r. tylko walka jest stokroć okrutniejszą i 
bardziej krwiożerczą.

ROZSTRZELANIE KOMISARZY.

W  pierwszych dr?: ach powstania w  Peters­
burgu l Moskwie, z rozkazu Trockiego rozstrzelą, 
no 25 komisiarzy-komufl stów.
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K i e r o w n i c y  a n t y b o l s  r e w i c j o c o o  
I '0  W S T A L I  A.

przewodniczącym rew o lto  jnego komftetu 
v  Kronsztadzie Jest pisarz sztabowy Petryczeń- 
ko. Powstań em kieruj® iriź -mechanik Orieszyn 
f marynarze Turgin PeTepelkim. Ważniejszymi 
działaczami są socyal.-rewol. Puszymn, Jako. 
wenko, Sawczeńko, hpt. Bureew i ks. TirmyTn. 
Uefi. Kozłowsk i nie gra w komitec e żadnej ofi- 
cyalnej ro i, faktyczne jednak występuje Jako 
główny kierownik powstania. Dwaj bracia jego, 
uczniów e ze szkoły marynarki w  Peterśbrurgu, 
zostali aresztowani,

NA KAUKAZTC.
Gruz ńsk c poselstwo donosi: Położeń* e so­

wieckich wojsk w ArynerJ i Aserbejdianie tra- 
«r’o7.ne 7 * g jk a z  odc>tr łest zupełnie od sow. 
Rosy i. W  Soczy zbuntowani boPziewicy połączyli 
sę  % Gruzinami. Dnia 6. marca gruz ńsk;e wojska 
pesrj wodza gen. Deszelidze rozpoczęły cfenzywnę 
na froncie Suchania.

EK-DLOZYA W  ROSYJSKIM ROoSULACIEL
W  rosyjskim konsu!ac'e uwnuchła bomba, 

rzucona przez nezmaną osobę, W ele  osób ram- 
tych.

Przesąd [rasy bułgarskiej.
Sofia, w imarett. 

B U ŁG A R Z Y  O SOJUSZU PO LS K O - 
FRANCU SKIM .

Prasa biułgairsika przyjęła naogćl niechęt­
nie wiadomość o sojuszu rioisko-francuskim. 
„Zaira“  w artykule wstępnym tak się w yrazi­
ła: „Prancya podsyca n em ijące  kresu polskie 
jispii ajcye. Prasa pairyska. w^tająic pols!k"ógo 
marszałka, podkreśla ze sscrfegóhieiit zadów o- 
letnAim przyjp iń  Francyi jez  a® rzez:ń . Mar­
szałek Piteudisiki jest reprezentantom ciasmli 
niaicyonłafŁstyczjnej poP tyk , 'która dtą-ży dio 
wildnczenia w  obręfb państwa ipolslkłfcgo wisizy- 
srflkjrch terytoryOw, do których Pdisika rości 
pretensye. W  rzeczyw istości pi zytączetir e 00 
Polski Occych zicim, szczególnie z niarilicKą 
* rosyjską ludnością, uważane jest ? w  Pchło. 
i w e f  rcuncyl za niebk-nb eozne. L ecz iPofekr 
wkerzyi. że prz.v dz.śsieiis^om rh/nr*-" MyĄt ~i -

R O BER T  H lCH ENS . 203

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ 

Tłdmacryła * angielski 
BK . N E U F E L D ^ W N A .

(Ciąg ralszyl.

Od cza?u do czasu szarą ciszę, która zawisła 
oad | La MonUgna'* przerywał głuchy, cdległy 
łoskot — głos odzy wająca! się góry. Poczem zmów 
zapada (a cisza. Dolores wydał się ten łoskot g i ­
serni. idącym z ognitych gl ębiu niewidzialnych 
rzeczy, by h  za (trwożyć. J^iema ditugu, który nie 
zostałby kiedyś spłacony do ostatniego szeląga. 
Niema tajemnicy, któraiby kiedyś nie wyszła aa 
jaw". Zdawało s’ę. że tak przemawia góra po 
przez cichą, szarą atmosferę do kobiety, która 
przyglądała jej się z wysokiego tarasu nad cichem, 
szanem merzom. A głos ten był jako głos możniej­
szy, używający doczesnych SrodLów aa wyraże­
nia wiecznych Wawd.

Minęły irzy tygodnie. Sir Teod v  przybywał 
—  byt już w drodze. Dolores nie mogła zrozumieć, 
dlaczego podiiął podlróż do Ta rminy, zamiast spo- 
fikać się z nią w Rzym e. Może dlatego, że Taormi- 
oy jeszcze nie widział. A może z innej przyczyny; 
fco-że, w porywie dżeńtlllmeneiryi. chciał okazać flP 
nie atencyę. skero npuścil jią na k ito  tygodni dla 
interesów innej kobiety. Teo bywał niekiedy bar­
dzo uważający w dr bnych rzeczach. Szczegóły 
często przemawiały do n ego. Ta podróż z Rzy­
mu de Taoirutiny jtest dl’ań prawdopodobnie szcze- 
gótatu.

toźemhi w  Ekmnple oeaKJialwi. N iem cy * Rosyra 
są heroinie, a Ftrurrcya zaś uważa, że .sto­
sunki Potśld z Niemcami 1 Rosy 4  —  leżą w  
jej Interesie. Pouka jest dziś bardzo potrzebna 
Fiairyyit, fest ona fej Jedynym m ożliwym  dłzś 
sprzymiarzeńcelmL D latego też dyplomaci 
francuscy podtnzytn.wjd polskie manie w e  
wszystfldch k erurikach —  Gdańsk, Śląsk Ga- 
ficyia i Cieszyn. Zabarwa w  przyjaźń m iędzy 
Fraincyą i PóBską m oże w krótce kosztować 
diogio . w ó l  poSsiki“

K O N G R FS  L U D O W Y  W  SO F IL
P o  Ctatercldlntowycłi detbaitaich za m ia i^  j ' 

zoisiai zjazd taioJOiŷ y w  Sof i', zjaszd partyi 
„zemiledolców*1, klarującej d c ś  Joisamt Rułga- 
ryd W  kongresie wtzięło udział akiofto 6.000 
delegaiióu Prezydemit Stambuilińsic-i przema­
w iał w  ciągu dwu dh'i>, izdajiąic sprawę a sytu- 
acyi wewnętrznej krafu i srwej wycieczik.; do 
stLolIc europejslktch. Koiigues upoiwaiżiirił Staro- 
hulińskiego do ogttoszeniaj, w  razie zamacha, 
przygobowyiwanego p rzez  'komunistów, tdjylkća- 
tuiry i ap i^ow u tł dOtydnozasową działalność 
gajbiPdtu, prizyitmując dyunisye mińistuTa spraw 
wewnętoiznycfh Dimitrowa, k tóry  w y jtóa za  w  
specyalnej miisylii ekonomicznej do I  otidynu.

N O W Y  P O S E Ł  SE R B SK I W  SO FIL
Przytbył do SofŁi nowy poseł jugoafo- 

wiańsiki, M  chaił Rak cz, ^iiany poeta i literat 
serbski. Clhiwiik^wio występuje on w  chattukte- 
rae aharge jfa ffaties ,

B U Ł G A R Y A  I R E W  I Z Y  A T R A K T A T U  
W  SEYRF.S. f

„Preipon3c“  dentesi, że rząd bułgarslld' po ­
czynił k iok i celem zabeizpiieczenra swoich in- 
teresów  na koufereoyfi londyń.sUdej, zw róć I 
s«ę 'on także -m prośba o dopuszczenie na kon- 
ferencyc ^y'QK> delegata, (który w y ló ży  po­
gląd bułgDrśkii ina sprawę Tracki.

YITRZENIF W  T P A C Y I  ZACHODNIEJ.
,,N’eziaw'islmasit“  iw rft azuza itiolegram z  

B  umiuridzny, donoszący o nzezi Turków  
i Bułgarów  przez G reków  w  T n ą cy  Zachod­
niej. ZaSid są m^dSfy ‘urnyimi T ew fik  bej 
i Sadiułlah bej. P  e rw szy  był ongł posJetm do

Jak stanie przed m n?
Teraz, kiedy w.edziała, że Jest istotn e w 

drodze, dążąc ku Sycylii dniem i nocą, ogarnęło 
Dolores gwrttowre nerwowe wzburzeń e. Usi1- 
łow ałi wszakże je opanować, a zwłaszcza nkryć 
przed s ostrą Ida. Ujawniała je głównie nagłem 
pożądaniem ciągłego zafęc a. Teraz nie mogła u- 
siedz:eć spokojnie. Wstawała wczesnym rankem. 
Towarzyszyła siostrze Idzie w  w yc c^zkach, 
jeździła na ośle. Udały się tawern na Monte Ziret. 
to, na szczyt Monte Venere. je ż d z ły  łódką po 
morzu, zw  edziły groty, płynęły wzdłuż krętych 
wybrzeży, a rzas m jał z przerażającą szybkością. 
I zaśw:tał dz eń przj^jazdu s.r Teodona.

,/łie może w iedzieć!" —  powiedziałj sobe 
Dolores w  duchu. „ I wiedz eć nie będzie.**

Ale mówiła to sotre bez przekonania. Teraz 
nie bała się, żeby jcs’ęźna powiedzała prawdę. 
N e obawiała się też, żeby ją ujay n,;ł Cezary ba a 
k''em ostrożności lub jak m gwałtownym czynem. 
Nie zastanawiała się nawet nad przyszłością i 
nad tern, co uczyni skoro jej mistyczne prze- 
św adczene stawę się faktem. Teraz bała się 
tylko własnej zdrady. Jak zdoła ukryć przed' 
Teodorem zmianę, jaka w niej zaszła? Czy zdo­
ła ukryć swą tajemnicę, Jak Etna ukrywa groźny 
ogień?

Spojrzała w  zw ^ rc  adło. Znreniła się nie- 
zaprzec zenie. Najobojętniejsze oko musi dziś 
dostrzedz, jaką stała się kob etą. A  oczy Teodora 
pat-zyły na mą przez lat dzies ęć z górą. gdy by* 
ła kob etą cnotliwą. ! znów ogarnął ją lęk śmier­
telny. Od chwli, gdy zgrzeszyła, nie wierzyła w  
zdradę małżeńską Teodora. Czuła, że nie w ś rzy -  
ta w  nią n'gdy. Wiedziała teraz, że gdyby Teo 
istotnie zawinił względem ntej, nie byłby nigdy

parSamentu bi'»s . ..-Ikfem* roś w  r, 1919 
zesom  rządu rewolucyjnego w  T r « c y l

K W E ST Y A  M A C E D O Ń S K I
wPreporec" komomLlrujo,' że zarzrd  orgal 

nlzaoyl maicetSo-iif?* :c] w  Bułga/ryń' rozesłał ®< 
pel dlo red ak cy  plsim eurotpelislkich, wtzyu^aifąr 
c y  do potdniieisienia k w es tii macedryńskifei na 
konferer-cyii kwdyuslK^ej octldm zafbeap;©czenfa 
praw  njjnejstzoso rtaTotfowych w  MactdouĄ 
k*^yznair,yati traktatowo, leaz nie uwzgilędl 
■nitonych dBtfcjtuhózais oraz os ągrfęcia stuprśo- 
wy» aiulaa«jjj- tego kraju pod opiekę l i g i  Na? 
rodów.

J.PR7EGLĄD PO LSK O  B ltf G A R S K H
Ostaitni mirnteT ^PołskitHbuIgatrskiego Pira©- 

glMltf** pośfw fęrray cjostai wi-zycte prezydanta 
Starribułińskieigo w  Rółsce. Zaw iera 00 airty- 
kuł, pośw ięcony stuamufkoro *bułgarsloo-pólskim 
oraz szwzogótotwy qpib ynbybu boigainslk^go 
prensiór& w G ąbce i  wygkołTOnemi tam 
p iz e z  rr'ego pir^ejiiiówrenialmi, «  mittiiowkde w  
Zakopanem, Krakow ie, V v«iszaw ib  i Tonuniu,

N A D E S Ł A ^ F .

Zaklasly fcekfrycsns wfi^flflliBOaSB 
kffARSZnfDfl —  N arsza lkon sL i 31  9tu

zJjrał jej do Fra&cati' mówH 3 nią o Edzde w  tak 
ki sposób, w  Jak ro zwykłe czynfl.

Zamówiła powóz, zamierzając uofeebać na 
stacyę G ajdM , na spotkanie pociągu z Messy my, 
Ale, gdy służący ozn-Jmil, że powóz czeka, oie 
mogła się zdecydować pojechać i werwałą sio­
strę Idę.

—  Siostro —  rzekła, z wysiłkiem panując nad 
dnieniem, k.óre zaczęło wstrząsać jej całą posta- 
cą —  csry zechcesz fflczyać coś dla mnie?. C zy 
siostra pojedzle po mego nuęża na stacyę?.

—  A  pand nie inogłaby pojechać?;
Dok res potrząsnęła głową. >
— Czy nie lepiej byłoby pojechać t tóeć  tę 

pierwsze spotkarre już poza sobą?
Sótna Ida mówiła spokojnie, a nhweł wesoło.
— Tak. Ale... Ja jediać nie mogę.
1— To jtoż ja pojadę.
—  Dz ękuję... A...' niech mm siostra oow ‘e co ­

kolwiek... że jp-stem naprawdę r^ezdr ?wa, ina­
czej byłabym przyjechała oczywiście, łfech  ma 
siostra wytłumaczy... przygotuje gc„. może za­
uważy, że jestem zmieniona.

— N^e trzeba sTę poddawać. Inaczej zauwa­
ży Z pewność ą.

—  Już ja się uspokoję, bylebym Jeszcze tę jo  
dmą godzinę miała dla Siebie..

Siotra Ida zbliżyła się’ dc niej, uśc^sręła jej 
dłoń, pocałowała ją ! odeszła. W  chwilę późn ^  
Dolores usłyszała trzask bicza, turkot kół 1 od­
głos kopyt końskich. W tedy zeszłai na dolny ta­
ras i zaczęła chod":ć w słońcu, ffroęco  howiem 
minai ł słońce jaśniało dz sial pełnym blaskiem,

(C. d. nA
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Nm OESŁKNE.

K i n o  x . E S ^ ? v  D z i ś  p o  r a s  o s t a t n i !  
D Z I E C K O  Z B Y T K U  i  R O Z K O S Z Y

B R O Ń  N I E W I E Ś C I AOd jutra t. j. soboty 12-go b, m. 
wspaniała l« m dya w 5 ajct. p. t.

0  Z W R O f ZA B Y T K Ó W  1 D ZW O N Ó W  KO* 
ŚCIELNYCIL

W arszaw a, 11. marca.
(T d e i. )  (m ) (Wedle otrzymanych tu z R y ­

gi i>cd datą 10. bm. wiadomości, w  (nastro­
jach ttelegacyi ipolkojowei znowu zaszła izimia- 
,na ma lepsze. M ów i się o przyśpieszeniu resko 
wań i o terminie ptcsdtp'sarnia traktatu pokojo­
wego. Jojffe, pawoiwjiac się na z ły  stan stwego 
ztórowia, IząicSal zfwoTywania jednej tylko ko- 
tnfłsyfi dziennie, jednakże na wniosek delegafcyi

polskiej w yra zi! izgodę na odbywtanie dwódh 
posiedzeń, pri;xsSudiTiowego i ^wneczomcgo. Po 
wzmowimiiu wspólnych tcftrraid. na posiedzeniu 
wteczoraem nagprawiano nad sprawą zwrotu 
zabytków’ ii przyjęto artykuł łrrsocą którego 
wszełkic zabytlkJ, mające wartość kulturalną, 
araiborwame Ptllsce old r. 1772, zostaną ram  
zwrócone. D o tyczy  to równika mię-dzy imnem! 
(łzrwc«nów kośaiehrydh, które w  czasie ostatniej 
w ojpy ariria mosyjslka w yw ioz ła  z Polski w  
obawie przed Niemcarra.

Pociągi z emigrantami niemieckimi udekorowane ale puste.
Warszawa, 11 marca.

(Telef.) (m) Z Bytomia donoszą: Pierwsze po­
sągi i  emigrantami niem. przybyły już na Górny

Śląsk. Wszystkie pociągi są bogato-udekorowane, 
jednakże .w połowie puste

Armie okupacyjne d sięgną Kolonii, Kobiencyi i Moguncyl
Berlti, 11 marca. 

(Telef.) (m) Wojska francuskie obsadziły dwo 
rzec Neumiihl, koło Mambo ma. Wotj ka belgijskie 
lajęły port węglowy w  kopalni SchweDgor, ogła­

szając tam równocześnie stan obłężenia. „B er i 
Ta^M atr donosi, że granica okupacyjna nad Re­
nem będzie sięgała do Kolonii, Kobiencyi i M o  
gitncyi.

Anglia ma zaufan e do Polski i jej sity econ miiczmj.
Takie wrażenie odniósł min. Pi-zanowski.

W arszaw a, 11. marca, [kąty  ^ dogodinym kredytem 3-lelniim. Intere- 
(§ EE.) Minister handlu i przemysłu Prza-lsują się szczególnie obszarami leśnymi, naitą, 

raowtsw: w yn iósł z (pobytu sw ego w  Anglii spirytusem i cuikrem. Skłonni są zaofiarować 
w raże/e, że  Anglicy mają zaufane do Polski swe kat/taiły tia spławienie Wstały i budowę 
J jej ^-ły ekonomicznej. Pragną bezpośrednich, kolei. ’ 
stosunków, 'zaofiarowują surowce i i.ółfanry-1

Rozmaitości telegraficzne
(Te le i.) (m) Były  wiceminister dr. Filipo­

wicz wyjechał z W arszaw y do R yg i.
(Tedef.) (m) Haking przyjedzie do W ar­

szawy. Oczekiwane jest w  W arszaw ie p rzy ­
bycie z  Gdańska .wysoki ego konasanza gen. 
MakTign.

(Telef.) (m) Po zamordowaniu premiera.
Z (Madrytu telegrafują: W  mocy z 9. na 10. ibm.
0 g. 1.30 Odbyło się posenizente rady tnśm- 
strów .pod przewodnictwem  króla. Postanc- 
wikano, iż triśimster sffcaatbu obejmie chwilowo 
przewcGniiotwa gabinetu.

(Telef.) <mi) Skrucha p. Paderewskiego. Tutej­
sze wansz. „Hajnt“ przedrukowało z nowojorsk te­
go pisma „Tog-Warheit“  wywiad z Paderewskim. 
iWedlug pistma żydowskiego Paderewski miał po­
wiedzieć: rNte wiem, czy ktokolwiek więcej prze­
ży ł odemnie 'bólu i cierpienia, z  powodu położenia 
żydów w  Polsce. Nie wiem czy ktokolwiek jest 
bardziej przejęty uczuciem litości i sympatyi dila 
prześladowanych i maltretowanych żydów niż 
mężowie kierujący państwem polakiem, do których
1 ja się zaliczam". Do tego wywiadu „Hajnt“ do­
daje następujący komentarz:,,..Musimy zauważyć, 
że tą swoją skruchą Paderewski jeszcze raz wzmo 
cnrił w  nas przekonanie, że jest wielkim nrstrzem 
i te nie w  muzyce, ale w  Mpokryzyi, płacze on i 
iwyraża ubolewanie z powodu grzechów popeł­
nianych wobec żydów, a z drugiej strony uprawia 
systematyczną agitacyę antyżydowską za po-mocą 
swoich pachołków w  „Rzeczypospolitei".

(T e le f.) (im) Poseł polski w R ydze Kamie- 
•niew&ki ipnzfyfbył do W arszaw y  ma Idiwa tygod­
nie. P. KamieoiowisM, k tóry  jest posłem do 
sejmu, w eźm ie także udział w  głosowaniu nad 
projektem krastytucyi.

(Telef.) (G). Ile ka&rtow&ł wybór liaTii^i-

gst Z Waszyngtonu donoszą: Specyalna konrsya 
obliczyła, że koszta wyboru Hardinga na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych wynoszą 10,338.000 
dolarów.
aura wam

Dr. Zygmunt Lisiewicz.
Lw ów, 11. marca.

Wczoraj zmarł w  mieście naszem po krótk ej 
chorobie znany adw. krajowy i judny miasta dr. 
Zygmunt Lisiewicz. .Tuż w młodym wieku Zmar­
ły  wraz z bratem swoim śp. dr. Aleksandrem L -  
sew iczem , zmarłym przed kiku laty brał żyw y 

| udział w  życ u polityczuem, poświęcając się w 
szczególności pracy wśród młodzieży akadem c- 
kiej. Przez długi czas był członkiem w ydzału  
Czytelni Akademickiej, a po osiągnięciu adwoką- 
tury otworzył kancelaryę wspólnie z bratem swo 
im dr. Aleksandrem. Kancelarya ódrazu c eszyła 
się liczną klientelą, wobec czego m ędzy braćmi 
nastąp'f podział. Starszy Aleksander poświęcił się 
w  ęcej polityce i został też posłem do parlamentu 
austryack ego, podczas gdy młodszy/ zmarły 
wczoraj dr. Zygmunt, poświęcał się do ostatnich 
lat prawie wyłącznie kancelaryi. Zaliczał do klien­
tów swoich potężne rody magnackie jak ks. P -  
n oskiego i ks. Lubomirskiego i zażywał wśród 
kolegów najlepszej stawy, a wśród wszystkich, 
którzy go znali ogólnego poważania. Dowodem te 
go powołań e go w  skład tymczasowej rady miej­
skiej. w  której zasiadał od r. 1918' jak-o członek 
klubu postępowej demokracy'. Był członk em sek 

* cyi prawniczej, kom syi fundacyjnej i prawie do 
ostatnich tygodn brał żyw y udział w posiedze­
niach sekcyi komisyi i pełn ł radę, gdzie referaty 
jego«zawsze znalazły poklask. Umarł po krótkiej 

I chorobie przeżywszy lat 60. Pogrzeb odbędzie się 
j  w sobotę o godz. 3 popoł. z domu żałoby przy ul 
i Fredi’y 4.

Z działalności lwowskich 
instytucji przemysłowych,

W A LN E  ZGRO M AD ZENIE  G AFO TY .

Lw ów , 11. marca.
Pod przewodnictwem dyr. Szarskiego odbyło 

się wczoraj w  sal posiedzeń Banku przemysło­
wego walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
lwowskiej fabryki obuwia „Gafota**. ,

Dyr. Mo«zczejlski zdał sprawę z czynności 
mstytucyi za czas od 1 lipca 1919 ao 31 grudn a 
1920. Produkcyę rozpoczęło po przerw e wsku­
tek wojny ukra ńsko-polskiej z początkiem czerw­
ca. Do końca roku ub egłego fabryka pracowała 
wyłącznie na potrzeby arnri bez przerwy w  cza- 
s e oajazau bolszew'ckicgo i wyprodukowała 
39.860 par obuw a. Wyniki finansowe sa zadowa­
lające. Obrói kasowy wynos 3.538,333.44 mic., 
czysty zysk 493.509 67 mk. Majatek fcbryki w 
n'eruchomościach, budynkach, zapasach i papie, 
rach wynosi 11.281.326.20 mk. —  zważyć jednak 
należy, że cbl czono waytość urządzeń według 
przedwojennego oszacowaira. Dyr. Winłarz m e- 
niem komiśyi rewizyjnej stw;erdz!l zgodność ra­
chunków, przyczem udzielono Radz e zaw adow- 
czej atbsoluforyum.

Po uchwaleniu wniosków co do rozdz>ału czy­
stego zysku w myśl statutu wybrano ponownie 
Radę zaw'adowczą w  dotychczasowym składzie, 
mianowicie: dyrektorów Banku przemysłowego
di. Szarsk ego Marena, dr. Słuszkłęwicza Zdzi­
sława , i dr. Merunowicza Feliksa, dyrektorów 
Powsz. Banku kredyt, dr. Garsk/go Stanisława 
i Lich nera Maurycego1, adwokata dr. Dziedzica 
Wojciecha i posła dr. Steckama Ignacego. Na 
członków Konrsy; rewizyjnej wybrano d^yekto- 
ra Banku przem. Tadeusza W 'n !arz^. dyr. Powsz. 
Banku kred. Emda Grabscheidą i kupca Motylew- 
skiego iako zastępcę.

Wobec kon ecznośc' przeprowadzeni inwe- 
stycyi budynków' uchwalono^ podw^yzszyć kapitał 
akcyjny z 1.750 000 mk. na 7,000.000, czyli o 
5 250.000 przoz w ypuszczen i nowej emisyi akcyi 
w  liczbę 37.500 sztuk po 140 marek nominalnych, 
co nastąp’ po uzyskaniu zatwierdzenia uchwały 
przez rząd.

Obecni w yr^zT  ż^czen e. by jak najrychlej 
rozpoczęto wyrabiać obuwie dla ludności cywil­
nej.

Wkońeu uchwalono wziąć udział w jarmarku 
przemysłu pobk ego w  Poznan:u przez w ys fa ie  
pewnej kczby okazowych wyrobów,

Na odbytem bezpośrednio po walnem zgro­
madzeniu posiedzen;u Rady zawiad. wybrano pre­
zesem dyr. Mare na Szarskiego.

N
" A K t '  )  L EK  * R S K O - O  c N T Y S T Y C Z  VI

ilr, W. aROB i H. OROE
Lwów, Legionów 29 (daw lej Karola Ludwika >. 6C2-

Specyańt a chorób s-órnych i wenerycznych

S>r. MICHAŁ SALPETEI3
Sykstuska 17, ord. od 8—9 I od 12—6 lOOJi

U r r  isza się tę Panią, Która na pi 
M^ryacKim 1. 6—*7, Kupiła salon, o na 
tych miastowe zgłoszenie się, w  przed 
wnym razie zadateK przepadnie.
0035 Dr. 0SZLANYI.

pierwszorzędnej instytncyi finan­
sowej w krajn,

z rtajlepszemi raferencyaml, pragnie
zająć kiarawnksa stanowisko 
w Iłistytaeyr fln în^owal lub

p r z ^ m y s ł o w e l p
Oferty pod literami „M. F .“ dc 
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Nr. 5731 „OAZETA WIECZORNA**, Jt». T

R R O N I  R  A .
Repertuar teatru „.'etykicTO,
Piątek, 11 marca o 7 w.ecf. , Carmen", opera. 

Drugi ostatni występ Jadwigi Lachowsk ej.
Sobota, 12 marca o godz. 3.30 popoł. „Eleit- 

tra‘\ tragedja, 10-ty raz.
Sobota i 2 marca o gcdz.7 w  eczór „Piękna 

He'et a“ , opera kom czna
N'edk:-ela. 13 marca o godz. 3JO popot. „Jaś 

! Małsosa", opera.
N edzida, II  marca, o godz. 7 wieczór .JOatu 

dyusz", Komedy 2, 4 ty raz.
O .datk  na Święcone dla żołn ierzy. Z Sek 

cyi Samarytanin *ej Czerwonego Krzyża P'szą 
natfn: Są dwa raini w  roku w  których żc+ióerz 
w srpitaOu czuje s ę pod stpecyakią opacką spo 
ioazteiistwra: jest to Boże Naródzerre i W ieN  
kaincc. Ostatnia Gw^auciika rr e zaw iodła ooze- 
kiwarra. Nastrój był we wtszysiikńdh szptta- 
iaich uroczysty: t ty s ta  pościel, św iecące po­
ci a riki, udekorowane ściany ii radość w oczach. 
Przed pani daiami gdy iprziyszfyśmy «a  h-oŝ e 
dzen e Czerwonego K rzyża  usłyszałyśm y tw ar 
dy w yrek : „Z powoo/u podrożenia w iktuałów 
i <złeęo staiitu finansów ode m oże być imorwy o 
św'ęconerrr“ . Zaczęłyśmy w  ęc deliberować 
nad możnością pomnwżenła futnduszów i maAa- 
'Ztfyśmy, że najprostszy sposób jest najlepszy : 
Zlwrócdć się jeszcze raz do serca L w ow a  i do 
jego m lo śd  dla żołnierza* Dary siki a,dać m oż­
na w  następujących firmach: Cu<k ermia Blenle- 
dkfego, W a ły  Hetm ańsko \ Skład hteltzny Bo 
leslarw B łodd  tri. Atkadtemictka, Sflctep Zkftiibs- 
rtdk ul. Trybunalska.

przesunięci te „Dtuj, aktora'1, krzyjąw sry wspól- 
odz ai w pracach ty godna górnośląskiego, Zwią­
zek Artystów Scen Polsk ch zmuszony był prze­
sunąć swój „Dzień Aktora", święcony co roku 
przez artystów z dnia- 8 lutego na dzień 16 mar­
ca. W  dnu tym po przemówicn’u przedstawić ela 
Zwązku, odegfara zostanę wznów ona niedaw- 
-(* opera Wagnera pt.. „holender tułacz". Nie 
wątpimy, iż pob ieżność pośp eszy tłumnie do te­
atru, by w  w  eczór ten dać w yraz sympatyl swo­
jej artystom sceny ntiejsk!ej.

Zm>i.na repertuaru. Z powodu trudności te- 
chncznych zamiast „Pięknej Heleny4* daną bę- 
d r e  w sobotę 12 marca o 7 wiecz. operetka „Ma­
newry tes:emte“ .

połstio Tc-w1. fflofruyiozne. W  sobotę dn’a 12 
b. m. odbędz e się o godz. 8 wiecz.' 217 pós edze- 
nie naukowe, na ktorem prof. dr, H. Steinhaus za­
gai dyskusyę naa uczy tern prof. dr. K. Twardow­
skiego pt.: „Symbolomana I pragmatofobia".

Tłundtario „ai KTTftwa. Z okręg. Urzędu walk 
z lichwą komunikują: Tut. Urząd walk: z lichwą 
od ktkunastu dni prowadź' wespół z poticyą i or- 
ganatn skarbu rozległą akcyę w  kierunku tłumie­
nia rozszalałego już do zawrotnych rozm arów 
paskarstwn 1 niedozwolonej spekulacji. Odbyto 
szereg rewizyj p(1 kantonach wym any, kawiar- 
n ach, składach żywności i towarów, konf skując 
Obce waluty i dewizy, tudzież towary, których 
Wartość Idzie w  dzies ątki m l:dnów. W  aikcyi tej 
rie ustaną powołane czynniki dopóty, póki nie 
Ujmie i  ę głównych winowajców, którzy kosztem 
ojczyzny i społeczeństwa w istnym szale wzbo­
gacenia #ę. ftię przoberając w środkach godzą w  
byt państwa I pracują na Jego zgubę.

(x ) OstrOżnfo z naftą. WcaoraJ przed p o  
łtfdmfem 23-letnia M arya Peter,’ zam ’'eszkała 
przy  ul. SupińfikłeKo f. 3, chcąc retnredć o- 
gien pcH kuchnią oblała naftą drzew o, do k tó­
rego p rzy łożyła  pailącą sśę zaplkę. W  jetfriej 
dbutilj powstały o g eń  objął płomieniami ubra- 
rfe na Peterówmóc. Na krzyk irieswtzęślśwej po 
spieszrytl z pchuoaą sąs''edzi. Ogień wpraiwidzfe 
OfrasjfH, Pateirów m  jedinaJk dołzmalła ciężkiego 
CKipieotenria i wskutek tego odwieziono la do 
aapbala.

Bal. Przypominamy ze 29 bm. odbędze się 
bal, pod protektoratem JWPart: A. Abrahamów- 
czowej. Ćzosnowskiej 1 generała Lamezan-Salins, 
w sali Kasyna efeersk ego przy ul. Fredry, na 
dochód mające] się założyć bursy rękodziełu czej 
dla sierot po poległych polsk ch żołnierzach. B i­

lety wstępu dostanie w Kasynie, w  duU balu cd 
liMeJ rano. Wstęp od osoby 120 mk. 

(— ) Pożyczka bez wiedzy właściciela. Ma
larz AbJ R em , liczący 41 kit zabrał w czoraj e 
podwórza neatnośd p rzy  tri. Krasldcich (. 17 
drabinkę. Reissa przytr z y mała ittri© P?rodu
Kościniszkł simóźowa i odełmarwrizy od me^o 
drabinką ckfdała gjo w  ręce potieyamta. Na po 
ticyi Reiss tiwterduił, że nieraz Jtó pożyczał 
b«2  wr-ddizy wiłaścioieak] drabinkę, ale zaw sze 
fą oddaswał. Pau tew ai właścicieiłca drabinki za 
przeczyła  te.nu, więc Reissa aż dto wyjaśnie- 
nńa sprawy dotrzymano w  au^ztach.

( “ ) Przygoda natrętnego żebraka. Żebra­
ka 63-4etnriego Salmwela Katza pobił w czoraj 
dotkliwie laiską w  g łow ę subjefct Juda F.nb. Po  
wodetn obta'a było  natrętne i gburowate za 
chowatrrie s/lę żebraka

(— ) LwOwt&i wandalrzm. W łaścic ie le do 
m ów przy  ul. Cetuerowskletj Dulski i Zabsk! 
ShV‘ie!rdZnli unczoraj rano, tż minionej nocy wy- 
c5ę>fco im kaw ał ŝ uffki w  ogrodzm iach j w  o- 
grodzie wyeręto 'klika drzew.

DzSś I I  bm. po raz ostatni w Aiaryfełeftce I Kol 
pewniku. Dramat futtwystyiczny. Imponujące dzie­
ło. Wspaniałe dekoracye, malowane podług proje­
ktu najsłynniejszych artystów futurystów. Akcya 
diramatu, zaczerpnięta jakby z noweli Ed«ara Póe* 
go. Tytuł dlzieła „Szaleniec wśród fwaśeAców“  czy 
łi gatwnet dr. Caligarl, a treść niezwykle sensacyj­
na, trzymająca widza w  niezwykłem napięciu. Re- 
żyserya niieu stępują ca Meimigeńczyikom. Reinhard- 
towi i Antolne‘owi jest poprostu mistirzowska^

gw ra ca m y  uwagę d l  szych P. T. C zyten ik ów  na 
ogłoszenie firrry .N e  pS . 1008i

W diln  Imienin Naczelnika Pańslwa t  j. 13-go
marca od b ed ze  sic zbiórka lic-nr- na rzecz Ochrorki 
imienia Józefa  P iłsu d sk iego . C "lem  z-T^anizowania 
zbiórki, odbędzie się posiedzen?e w  sobotę ' - :a 12 mar­
ce o godzinie 6-tei w  lokato wla jn . piec Academicl i 
:. t, na '<tóre l.i?a Kobiet s js  zunkinie, jak r  » 
wn eż panie z innych Stowarzyszeń z.prae — 19383

K om itet G iełdow y Warszawski postano­
wił dnia 26 lutego 1921 na mocy decyzyi z dn. 
10 go stycznia 1921 roku, zatwi rdzonej w 
niu 31 stycznia 1921, przez Mi- st tratwo yrze- 

mvsłu i handlu wprowadzić akcye Pols ifgo 
Banku Przemysłowego we Lwowie, na cedułę 
g eidy warszawskiej.

'k o a o m is c a
Prowizoryczna ustawa skarbowa.

Lwów, 11 marca.
(Sp). Prowizoryczna ustawa skarbowa za 

czas od dnia 1 stycznia br. do dnia 30 czerwca 
br. upoważnia rząd do czynienia wydatków pań­
stwowych w czas e wyżej wyznaczonym w wy­
sokości 2/3 kredytów, ustalonych w preliminarzu 

j bu żetow m na okres od 1 kwietnia do 31 gru­
dnia 1920 i 2/3 wszystkich kredytów dodatko 
wych i kred/tów nowych, otwartych w okresie 

udżetowym od 1 kwietnia do 31 grudnia 1920 
r,f j ik  niemniej do czynienia wydatków na pod- 
taWie specyalnych tytułów prawnych, które do 
śnij 30 czerwca b. r. powstały wzgl. powstaną, 
przyczem wszelkie wydatki nadzwyczajne objęte 
wyżej wymienionymi kredytami mogą być usku­
tecznione tylko za uprzednią zgodą min. skarLu. 
Zarazem upoważnia powyższa ustawa rząd do 
pokrycia wydatków państwowych w okresie od 
1 stycznia do 30 czer\vca b. r. dochodami pań­
stwowymi, ustalonymi w preliminarzu na ubie­
gły okres budżetowy, przy uwzględnieniu pod­
wyżki tych dochodów oraz dochodami opartymi 
na nowych tytułach p-awnych. Ministra skarbc 

powatnfa powyższa ustawa do przeprowadzeń a 
operacyi kredytowych na mocy osobnych ustaw, 
celem pokrycia wydaików państwowych w bieżą 
cym ok esie, nie znajdując ch zaspokojenia 
w dotychczasowych dochodach p.ństwowych.

Konioczność wydania takiej prowizorycznej 
ustawy tłumaczy się tem, iż preliminarz budże-

owy .ta okres od 30 stycznia do 1 grodnta br, 
najduje się dopiero w opracowani I ma zostać 
iebawem przedłożony sejmowi. Opóźnienie 

v przedłożeniu przez ministerstwa resortowe 
nateryałów budżetowych oraz w opracowaniu 
>udżetu nastąp ło z powodu wypadków wojem 
vch. Źródłem, z którego ma być pokryty defi­

cyt w bi, żącym ckresie budżetowym jest poży. 
{ka krttKo- i długo* e mino w pożyczka pre- 
 ̂ ' a oraz p życzka skarbu państwa w P. K. 

K. P , 0  ilcb te ostatnie operacye kredytowe 
ie były wyst irczając”, rząd wystąpi w okresie 
row zoryum ze specyalnemi zarządzeniumi, któ- 
e będą zaw erały uzasadnienie dla każdej nowo 

projektowanej operacyi kredytowej,

Kroniiia s^ortowaj
SeKcya „Cd^r01'* nrz^dzs w  dnlacb

12. i 13. bm. międzykiubowe zawody narc ar* 
Akie Vf Sławsku z następującym prograffhem: So­
bola, 12., godz.* 4 popoł. b cg terenowy (12 km.), 
w n'e<L, elą 13. przedpoł. 2) b eg drużynowy (po
3); popoi. 3) bieg patrolowy dla szeregowych, 4) 
skoki. Zgłoszenia do biegu patrolowego n kpt M, 
Bilora, Lw ów , Snopkowska 29, lub kpt. Wehr- 
ste na w  Sławsku do piątku, 11. bm., do innych 
Punktów w Sekret ary2.ee ul. Jabłonowsk cb 28,
I. P. Wpisowe d a  1) i 4) mk. 50, do 3) irdc 100. U -  
mieszcźenie w  Sławsku w schroniska klubawem. 
Zawoay zapowiadają się bardzo interesująco, 
współudział narc arzy zakop ańskich i kompanii 
wysokogórskiej zapewniony.

)) OGŁOSZENIA
y  N A U K A  I W Y ta O W A H IB  Q

Uczę qzykd francuskiego, niomłoc^Mgc, i g t f  na forte­
pianie. Bema 10. 9912

P C S A O Y  I PRACA a
, lU . iy e is la  do u a m i J-c.ej k asy gimn«zyalne| poszo-

ki je Zarząd Dóbr Zydaczów, ooczta w miejsc®. 9668

la g is te r  farmacyi rutynowany, poaaakujn posady lub 
z gtgpatwa, Spanier, Stryj, 3-M aja 12, 9857

K on cyp len t adwokacki z kilkuletnią praktyką pro win' 
cyonalną poszukuje posady u n o ta iy au a . Zgłoszenia 
pod „Koncyp ent notaryalny- , % podaniem warunków, 
w  Admin. .W ieczornej". 10073

Korespondentki
piszącej t»i - le na maszyn ę, poszukuje natychmiast 

f  rma B R A C IA  £ A S Z C Z , L e g io n  u 3. 10959

lOtUllIESMIUfSISIf
r u t y n o w a n e g o  p ra co a ra u k o ^

obznajomionego z ruchem kopalnianym I rafineryjnym, 
postu lu je większe Towarzystwu naftowe do Lwowa na 
dobrych waru kacn. — Orerty z podaniem dokładnego 
„curriculom ?itae* i warun ów  pod „Rutynowany pra- 

eownik* do A d  <m > racyi ,W irc*om ej“ . 10074

W £FZL1A»j1, L J łC^Ll, S:CLI->/

Cxtei o p o k o jo w e  mieszkanie w Warszawie, sarnio nią na 
tak a  asme lub wiąksas we Lwowus. —  Zgłoszaniaf 
Lenartowicza 19, pierwace piętru , lewa strona, od
g. 5. do 6. 9995

D w a pok; je i kuchnia, słoneczne, weeołe, w  najzdrow­
szej dzielnicy Krakowa, samie.uą na takie bib większe 
v e Lwowie. Zgłoszenia pod „T łeneł" de Admin. „Gaz. 
Wieczornej*. 10949

S tukam  pokoju, najchętniej próżnego, z oeobnem wje- 
ściem. Pod „Pośrednictwo wynagrodzą* d e  Adm ini.tr,
„ Gai. W lecz.*_________________________________________ 10075

j  K U PM C, 8PK7E3A2, Z A H U tB A  g

51A S Z Y N Ę  S1NGERA ręczną okazyjnie apnsdam, ul-
Zygmur.tuwskn 7.

<Upłę żakiet, bara ki krymskie. Zgłoszenia B(Crymkjf 
Admin. „W ieczornej*.

F ortep ian  koncertowy, znaki mity, sprzedam tanio. —  
Kopcrnil.a 26, parter, bklouiareki. ' 9022



Str. 8 J3AZETA WIECZORNA* rr*. & 30

spmaui misri sraiili sbIm m si i h i f t i f i  h  poisIZi  m v . m u *  h. sitó ' a a h f e i
35. 4 0 , 45, 50, 55, 6 0 .

W A L 1 Z P I
p o l e c b  

a  l a  F I B R O W E
c m .

( f l a H p a p e )  S l j ł .„ „ , 6 30 , 5 6 0 , 6 3 0 , 435 . ^35 , 1035,
oraz W A L IZK I i T »  R c /  p lóden n e i j t ó n a n e ,  T O R B Y  i T E K I na akta płócienna i  skórzane P O R T F E L E  damskie 
i m ęskie. T O . E a K I D A M 3K IE  w najnowszych fasonach w w ielk im  wyborze. —  Hurtownie i detal L e n ie .  lO^TO

K a m :en ie  młyńslcle d o  cen „lr bonkureuoyjnycb, oraz 
wszelkie maswyny młynarr :ie, turbiny, motory, poleca 
„P ilo t", L w  w, Batorego 4. 8994

Okazyjnie do sprzedania 1,-stro duże salonowe orr* 
cztery obrazy rygi-.ałne dobrych malarzy, Supińsl it- 
go  25, L p.) dr*w i 9. g. 2— 4. 10011

Dom p ię tn  w y 500.010, drugi z wolnem mieszkaniem 
810.00 i  Mk. —  sprzedam —  ChrŁ-i.owski, ul. Zimo*

10046row iezr 6.

Okazya t Z powodu wyjazdu s rzed im 2-pi itrową. dwu 
frontową nową kamień eę. W iadomość 1, ska 3, Ma­
gazyn obuwia. 10047

Kamienica I-piętr. z oficynami, ogrodem, bramą wla*
zdową, w  śródmieściu, do sprzedanie. Zgłosneni*: ul.
M odrzejewskiej 11 A , II. p., na prawo. 10074    _   !  -

B la ch ę  cynkow ą, starą i now ą. v: małych kawałkach
kupi w  każdej ilości L u iw ik  E  es, Lw ów , Sapiehy 6.
od 1 do 3 pep. 10076

E R e Z M A l T I

Pan ią  (Rcsyankę), która w dniu ń-go marca w  ru“ dzielę 
przy wyjściu z  Teatru „Bagatela", o gedz. 10‘30 wie* 
czjrem , oh L garderuby, rzekła do swego o ju :  — 
„Ja z. zieś potlożJu, papa" —  proszę uprzejmie o  po­
danie sJ*ugc adresu do Adm inistrieyi plsntn pod „ [ .v 
żynier T. M*. 10052

Al tisz r! a przyjmuje panie na cz»s słabo iei i udzieie 
porad. Dyskrecya. lii. Lwowskich Dzieci 7 (d. Polnal.

10010

Najnowsza ochrona O D U W ia ,  specyalny warsztat na­
bijania ochraniaczy. Jagiellońska 16. 10051

W  Br. IWDOWSI ord. od 9- -6. Lw^w, 
plac Halicki 7/11.

mto. or. husbi jssst
bów bez bolu, plomby, sztuerne zęby w  złocie i kau 

czuku. 9057

K A K A O  H O L E N D E R S K I E
najprzedniejszej jakości

poleca: GŁÓWNY SKŁAu KAWY 1 HERBATY
J ó z e t a  M T T S I L A

L w ó w , u l. B a t o r e g o  s2 . 216 b

B R Y LA N T Y , iLOYO, SREBRA  
D  P U T Y N A  P E R tv
K U P N O  -  K O M IS  -  Z K M IA N A  -  S P R Z E D ft ł

FIRMA KATOLICKA 9851

W. BUSZE K, AKADEMICKA 6.

o  U  K> • S T A l f t p jn .
-  W Y K O IU W S  a. 1 

OAUKAmwaiwrnóB p  tcząet

| L P R I E D M  A l t U  | 

^ • S ^ K S T U S K ^ J ^

huifc m t m  Mirowi
w  w ie lk im  w y b o rz e  —  po leca

Ilrma T u l l u j z  S e t , r e n i e ]  1 Sp.
Lwów . pl. SmolKi Ąt. 10000

M M I I  U  P I S I I 1 8  

H E f C F D i ;  5

ł l O r i T c Ł t e v % ,  W

b:ie m  suipni n u m

„ m i G

L w d w , P o d l e w s K i u g o  8 / I I

M u fli fo f łr f lW ę ft lP  brony- kultr aratory, u łó -  
r(Hg< tlilit]Ru .1 o luu earnie k ier_tewe i ręczne 
sieczkarnie, młynki do czyszczenia zboża rraz 
wszelk iego rodzaju n»a*zy-y rolnicze "o leca
L w ó w  P o d l e w s  K i e g o  8  T I .

Świdry spiralne, pilniki, topo- 
r/, or -  wszellitls narzędzia i 

przy bo. j  rękodzUiniczt
poleca

L w ó w  F o d l e w s A i e g o  8 / II .

M l i i

GOSPODARCZE, WARZYWNE. KWIATOWE
poleca SKŁAD NASION 6234

E d m u n d a  I r  lI E J D Ł a
W E  L W O W IE ,  U h  R U T O W 5 K IE G O  3. 
\ . }  ’ Cenniki na żądanie wysyłam  oplam ię. "SR®

B V  k r a j o w d  t f d r b j a m  m  a 
chamfcma praSnla
przyjmuje do chemicznego c7.yszczen:a i farbowa­
nia wszelk ie materye oraz no rozmaite kolory, 
które uskutecznia w  jak najkrótszym czasie po 

cenach umiarkowanych. 9391

J a n  D a ć » z l s . l e w l o z
L " dV. Jl. Pod!e4ir?kiegn |. 3

W O R K I
róśnego rodzaju i (.lachty Kupuje 

ł sprzedaju

LA T D A tl 1 FE IH SIK O E I
L W Ó W , u l ls a  S y k s t i js k a  I. 5 8  a .
Magazyn w paaain Herman*! (C^oseum), 93S9

C fE R M B Ł O  M j .  
PAST? d3 ODliWla

BIB, EDI Imzmm n o  s& ó r
po rca

Fabryka1 mydła, smarów i artyk* 
chemicznych

“e l  <3 r r  w  i  o
w Krakow ie, ni LnbomirsUiedo 41. 9681

C Z A S
o d a  o w i ć  p r s e d p l a l f  I

FIR AN K I,
kapy, chodniki, dywany, 
kołdry t materace — poleea

K. S k l D l r t  sk i
Lwów. ui. Kopernika 4.
naprz. Pasażu Mikolascha

9393

P A S T ta  „M A R Y *  dzięki swym własnościom chemicznym czyn i s k ó r ; 
o d p e n ą  na w ilgoć, zapob iega  pękaniu i nad j je  obuwia p'ękn> 'o ł ]  j i

iRKŃisiclil M H ilsM  Jah&b KirsUsrti 3, Rzesziw, Siaim i.
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